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Kocham d e  nad iycie, moja naidroisza!.. Czy moge.liczyt na twa wzajem ność 
Porno w pan o  tern z swoim ojcem!... Ci starzy panowie są wściekle zazdrośni!



P o m y łk  a.
Pani Kohn w ybra ła  się do rab ina  cudo­

tw órcy w Sadogórze, aby  go poprosić o wsta 
w iennictw o do Pana Boga w bardzo ważnej 
spraw ie. Rozchodziło się o  to , aby  je j starsza , 
zam ężna córka doczekała się tak  upragnionego 
potom stw a, a  m łodsza znalazła  męża.

Rabin w ysłuchał ją  łaskaw ie  i p rzy rzek ł 
pom ówić o tern z Panem  Bogiem...

M inął rok, pani Kohn spo tyka  się ze sw ą 
przyjaciółką, pan ią  Pufeles, k tó ra  ją  na tu ra ln ie  
p y ta  zaraz n a  w stęp ie, w iedząc o je j podróży, 
czy b y ł sku tek .

—  Był! — odpow iada p an i Kohn. — Ale, 
zdaje mi się, rab in  m usiał się pomylić!...

— Co pani m ów i? — pani Pufeles n a  to,
— Tąk, m oja pani!... A le niem a się  czemu 

dziwić!... T aka św iątobliw a osoba, k tó ra  roz­
m aw ia z sam ym  Panem  Bogiem, m a różne 
rzeczy  na głowie i m oże się  ła tw o  pomylić!...

— I cóż się sta ło?
— W idzi pani, moja pani Pufeles, a k u ra t 

w trzy  k w arta ły  po m ej bytności u rab in a  
m iała có rka  dziecko...

— No, cóż pani chce?... P rzecież pani o  to 
prosiła!

— T ak!... A le n ie  ta , zam ężna, ty lko  m łod­
sza, k tó ra  je s t  jeszcze panną!...

— Oj waj!... T a  m łodsza?!... A  d la  drugiej 
prosiła  pani o  m ęża... I cóż z tern?...

— Zam ężna córka znalazła sobie  przy ja­
ciela, k tó ry  ją  tak  kocha, ja k  w łasny  mąż... 
A le to s ię  mężowi znow u n ie  podoba...

— Źai mi pani, m oja pani Kohn!... A le sam a 
pani sobie w inna!... M usiała pani przedstaw ić 
to rab inow i n ie  dość jasno!...

—  I ja  tak  m yślę!...
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P rz y  o św ia d c z y n a c h .
— 1 pan  sądzi, że potrafisz w yżyw ić żonę 

w tak  ciężkich w arunkach?
—  N aturaln ie , panie  ra d c o !... Niech mnie 

tak  szlag  trafi, jeśli có rka  p ańska  w ro k  po 
ślubie n ie  będzie m iała zatłuszczenia serca!
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jk c \\  t e r ]  t a n i e c !
Z n a ć  w  len i ja k iś  £ u s t  z a c h ła n n y , 
O p a trz n o ś c i  p ra w ie  pa lec ,
H e m ęż a tk i, w d o w y , p a n n y ,
■ponad w sz y s tK o  lub ią  w a le c !

C z e m  b e z  ta ń c a  je s t  k a rn a w a ł?
taK , ja k b y  ch leb  b e z  srn a lcu ! 

JViejeden ci u jd z ie  k a w a ł  
J e ś li  z g ra b n y  je s te ś  w  w a lc u !
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Srebrne wesele.
Państw o S tefanow ie obchodzili uroczyście 

s re b rn e  gody, podejm ując z s ta ropo lską  gościn­
nością grono k rew nych , przy jació ł i znajom ych.

Po kolacyi w eselnej udali s ię  „państw o mło­
dzi44 do sypialn i, przypom inając sobie, jak  to 
było  p rzed  dw udziestu  p ięciu la ty , gdy znaleźli 
s ię  nareszcie  w tym  sam ym  pokoju, zdała od 
lu d z i . .

I spraw dziło  się n a  nich zdanie filozofa, że 
w noc poślubną w stydzi s ię  i rum ieni panna 
młoda, w  dzień zaś sreb rnego  w esela... pan 
młody.

Tak było w sam ej rzeczy!... P an  S tefan  miał 
dobre chęci, ale sam e one n ie  w ystarczą!

W obec tego zabijali czas rozm ową.
—  Powiedz mi też  p raw dę  —  p y ta ła  pani — 

czy zdradziłeś m nie k iedy?
P an  Stefan zaczął się nam yślać, przechodził 

ro k  za rokiem , w reszcie rzek ł:
—  Je ś li chcesz koniecznie, to  ci powiem !... 

Raz jed en , jedyny...
— A z kim ? —  badała ciekaw ie pani Ste- 

fanowa.
— Nie wiem, czy pam iętasz?... Służyła 

u  nas sw ojego czasu  Kasia. T ak a  ładna  b ru ­
netka .. -

— Pam iętam !... J a  ju ż  w tedy  coś podejrzy- 
w ałam  i d latego  bardzo rychło  pozbyłam  się

I n ie  szkoda to? ... Jak  te n  jed en  jed y n y  raz  
p rzyda łby  ci się d z is ia j!... A  tak , an i w iem , że 
to  dziś m oje s re b rn e  gody!... Oj, bieda to , jeśli 
s ię  m a tak iego , jak  jak , m ęża niedołęgę!... No! 
D obranoc!... Spij spokojnie, m oże ci się bodaj 
p rzyśn i coś przyjem nego!...

Historya o wole.
(Z ad an ie  dom ow e p a n n y  Loli).

W ół je s t zw ierzęciem  bardzo pożytecznem , 
dostarcza nam  bowiem  m ięsa, na k tó rem  rzeź- 
n icy  rob ią  dobre in te resy , a  k row a m leka. 
Z m leka rob i s ię  m asło  i ser, a lbo  się  je  sp rze­
daje  po dolaniu wody.

W ół je s t ojcem rodziny  i d latego  nosi rogi 
n a  głow ie, k row a m atką, a  dzieci cielętam i. 
Podlo tek  krow i, zdatny  już do s ta n u  m ałżeń­
skiego, nazyw a się  jałów ka. Byk je s t p rzy ja ­
cielem  dom u, a  tern się  różni od wołu, że oprócz 
rogów  i ogona, m a jeszcze inne ozdoby. Daw ­
niej byki by ły  bardzo pobożne. Je d e n  z nich 
b y ł naw et św iętym  w Egipcie i n azyw ał się 
Apis. W e Lwowie pokazyw ano B yka, k tó ry  był 
adw okatem .

Ciało wołu i k row y sk łada się  z głowy 
i ogona, a  pom iędzy niem i są  inne części z  nich 
wołowi b rak  n iek tórych . Z teg o  powodu 
m a on bardzo sm ętny  w yraz oczu. Takie sam e 
oczy m a i krow a, a le  ona d latego , gdyż się 
sm uci, że jej dzieci nazyw ają  ludzie cielętam i 
i za kilogram  ich m ięsa p łacą po dw adzieścia 
sześć koron. W rodzinie wołów panu je  rów no­
upraw nien ie . Tak z wołu, ja k  i z k row y  m am y 
m ięso wołow e, a  sk ó ry  ich w yw ożą paskarze 
za granicę.

W ół i krow a m ają po cz te ry  nogi, aby  m iały 
czem chodzić. M ają też  i inne części ciała, z k tó ­
rych  każda m a sw oie przeznaczenie, napfzyk ład  
ogon, do odpędzania much.

Byk byw a bardzo popędliw y, w ół m a b a r­
dzo spokojne usposobienie, a b y  cielęta  m ogły 
brać z niego dobry przykład.

Życie krow y je s t bardzo sm utne . Doją ją  
trzy  razy  dziennie, a  ty lko  raz  w roku  pro­
wadzą ją  do byka.
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N a sz e  s łu g i.

Pokojówka B asia  (do lokaja  F ranciszka): To 
bardzo n ieładn ie , że pan F ranciszek  w ypala 
cygara  naszego pana i w ypija  jeg o  wino!

Franciszek: T ak!... Ale panna Basia musi 
w iedzieć, że ja  zato zastępu ję  n ieraz naszego

P rz e d w c z e s n y  g ra b a rz .
Lekarz  (do kobiety  gruźliczo chorej): Na 

taki k a ta r  płuc dobrze zrobi Zakopane; a  jeżeli 
chodzi o  cichą m iejscow ość i tan i pobyt, to ra­
dzę pani Z aryte*).

*) M iejscow ość ko ło  R abk i.

pana w załatw ianiu  różnych rodzinnych obo- 
dom u... A le widzisz, s ta ry  safanduło ... w iązków !

A jednak miałem racyę!
(Humoreska).

P an  radca  T ym oteusz G apski b y ł typem  
urzędn ika  s ta re j daty , dla k tórego  p a rag ra f by ł 
a lfą  i omegą, a  spraw iedliw ości nie m ógł pojąć 
bez osta tecznego odw ołania się do Najwyższego 
T rybuna łu  w e W iedniu.

S łużb ista  w  każdym  calu, k tó ry  nie w ahałby 
się ojca lub  rodzonego b ra ta  zam knąć do k ry ­
m inału , gdyby  k tóry  z nich w szedł w  konflikt 
z kodeksem  karnym , nie m ógł się pogodzić 
z  now ym  rzeczy  porządkiem  i, korzystając  z w y­
służen ia  pełni la t, podał się do dym isyi, żałując, 
że skończyły  się daw ne c. k . rządy , k tó re  z p e ­
w nością n ie  b y łyby  zapom niały  Jobdarzyć go 
jakim  orderk iem  z okazyi przejścia w  dobrze 
zasłużony  s tan  spoczynku.

A le p rzebo lał ten  zawód, bo i cóż było  robić, 
choć pow tarzał często :

— Św iat schodzi na p sy !... P raw dziw a za­
sługa n ie  byw a w now em  państw ie  należycie 
ocenianą, a  to  n ie  je s t  dobrze!...

S taw szy  się  em ery tem  i n ie  m ogąc chodzić 
do b iu ra , k tó rego  przez la t  czterdzieści an i na 
jeden  dzień n ie  opuścił, s iedział pan  radca 
w dom u i zam ęczał sw ym i w yw odam i praw ni­
czymi tow arzyszkę doczesnej ^pielgrzymki, ro ­
dzoną sw ą żonę, pan ią  B arbarę . T en  sam  los 
by łby  sp o tk a ł zapew ne i dzieci, gdyby nie to, 
że n ieb iosa z n iew iadom ych bliżej przyczyn, 
odm ów iły państw u  Gapskim  potom stw a.

N aw et m ysz, o ile s ię  złapała, trak tow ał 
pan radca z praw niczego punktu"w idzenia, w y­

m ierzał jej p rzep isaną  kodeksem  karę  aresztu  
„za w łóczęgostw o44, a  następn ie , po odsiedzeniu 
je j , w łasnoręcznie w ypuszczał n a  wolność, 
n ie  szczędząc n a  pożegnan ie  ojcowskiej admo- 
nicyi.

Otóż zdarzyło  się  n iedaw no, że pan radca 
znalazł n a  ziem i obok szafy, w  k tó re j pani 
B arbara  m iała sw ą gard ero b ę , ołówkiem  pisaną 
ka rteczkę  tej t r e ś c i :

„K otku! A  przyjdź i dziś w ieczór! Z atań­
czym y sobie tak , jak  k iedyś. W  te j czarnej je ­
dw abnej sukni było  ci bardzo do tw a rz y ! S tary  
idyota  niczego się nie dom yśla...

C ałuję Cię, mój an io łku  i czekam i44
Pan radca  p rzeczy tał raz  i d rug i, potem  za­

stanow ił się głęboko, w reszcie rz e k ł do s ie b ie :
— H m !... Nie u lega  kw esty i, że te n  „stary  

idyo ta44 to  ja !  Ale do kogo ta  k a rtk a  p isana 
i p rzez  kogo?... Zachodzą w szelkie poszlaki, że 
do m ej Basi, bo ona m a czarną , jed w ab n ą  suknię, 
w  k tó rej, ja k  sam a m ówi, je s t  je j do tw arzy. 
J a  już  daw no czułem , że ona  m nie zdradza!... 
A le z  k im ?... T ę  rzecz trz e b a  zbadać, a le  do­
k ładn ie  a  stanow czo, tak , jak  ja  to potrafię!... 
Od czegóż byłem  ty le  la t  sędzią śledczym !

A po chwili dodał, k iw ając pow ażnie g łow ą:
—  1 te raz  dopiero  w idzę i rozum iem , d la­

czego nam  nieb iosa odm ów iły potom stw a... J a  
sobie nie m am  nic  do w yrzucenia , robiłem , co 
m og łem !... To ona ponosi w in ę !...

I brzydki wąż podejrzenia w śliznął się w  serce 
pana  radcy  i rozsiad ł s ię  w niem  n a  dobre.

Pani B arbara  w róciła w łaśn ie z  kościoła 
i k rzą ta ła  s ię  po pokoju, gdy  pan  radca  rzucił 
jej py tan ie , obserw ując bacznie, jak ie  ono na 
n ią  w yw rze w ra ż en ie :

—  B asiu!... A  lub isz  ty  tańczyć?
— Co ci też  przychodzi do głowy — odpo­

w iedziała — Tańce w moim w ieku i przy  mojem 
z d ro w iu !

— H m ! — m ruknął, a  potem  dodał głośno —; 
Ale powiedz szczerze, czy nie zatańczyłabyś 
sobie, gdyby cię ta k  poprosił k toś se rcu  tw em u 
m iły...

— Mój s ta ru s z k u !... Odkąd przeszedłeś na 
em ery tu rę , zaczynasz gonić w  p iętkę!...

— N atura ln ie!... J a  s ię  w ogóle dziw ię, że 
dotąd  jeszcze n ie  zw aryow ałem , gdy m am  żonę, 
k tó ra  m nie zdradza!

— Ja ... c ieb ie? ... N ie! T y  dopraw dy nie 
m usisz być zdrów !... Może posłać po dok to ra? ...

— N ie!... Bez dok to ra  s ię  obejdzie!... Na 
tak ie  c ierp ien ia  dok to r n ie  poradzi!... I  trz e b a  
mi by ło  n a  s ta re  la ta  dożyć takiej hańby!..- 
I  poco j a  s ię  w łaściw ie żen iłem ?

Pani B arbara  zaczęła s ię  n ap raw dą  obaw iać 
o zdrow ie i um ysłow ą rów now agę sw ego m ał­
żonka, zbliżyła s ię  więc doń i położyła rękę 
na jego  czole.

— R ozpalone! — rzek ła  —  A m oże zażyłbyś 
na przeczyszczenie ?... To ci dobrze z ro b i!...

—  P recz  odem nie... w y ro d n a !... N ie dotykaj 
m nie ręk ą , k tó ra  p rzed  chw ilą m oże ściskała 
innego. O !... J a  sp raw ę tę  zbadam , w innego 
znajdę, ale b iada w tedy  i jem u i tob ie!... Choć­
bym  m iał pojechać do R zym u, do Ojca św iętego, 
rozw ód m uszę uzyskać, n a  podstaw ie parag rafu . 
Z araz!... K tóry  to  p a rag ra f? ... Z czasem  to  się 
zapom ina, zw łaszcza, jeśli człow iek m a tego 
rodzaju  dom ow e przyjem ności !...

P an i B arbara , nie m ogąc zrozum ieć, o co się 
w łaściw ie rozchodzi, z kolei zabaw iła s ię  sam a



O dzbanek mleka.
* H anka na targ szla do m iasta

Droga dość daleka,
W jednej ręce buty niosła,
W  drugiej dzbanek mleka. 
Zatrzym ał ją przy rogatce 
Strażnik, chłop brodaty,
Czy przy sobie  nie ma czego,
Co jest do opłaty?
H anka -  dziew ka rezolutna 
Idzie furt -  nie pyta.
Bo co m iała -  to powiada,
W olne jest od myta.
Lecz z strażnikiem  nie w iedziała, 
Że to nie przelew ki 
Poszukując kontrabandę 
Zabrał się do dziewki.
Próżno H anka prosi, w rzeszczy 
Ranyl puść człow ieku 1 
Tak ci strażnik  ją potrącił,
No — tak  i po m lekul 
W raca tedy znow u do wsi 
Z apłakana Hanka,
A do dom u niesie *ucho 
Z rozbitego dzbanka.
K;edy m atce objaśniła 
Całe sw e nieszczęście,
Dobra m atuś jak  nie spuści 
Na łeb córki pięściel 
T aka byw a zaw sze z ciebie 
Moja korzyść cała,
Idźl niech strażn ik  się postara, 
Żebyś m leko m iałal

jy • -  Nie bijże mnie m oja m atuś,
Dziewc.^ysko w rzaśnie,
A dyć strażnik  przy staraniu, 
Rozbił dzbanek w łaśn ie 1
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w sędziego śledczego i poddała sw ego męża 
krzyżow ym  pytaniom , z k tó rych  się dowiedziała 
o  w szystkiem .

—  Pokaż tę  k a r tk ę !  — rzek ła  stanowczo.
P an  radca  uczynił, jak  rozkazała , choć oba­

w iał się , że w inow ajczyni może zniszczyć tak  
cenne corpus delicti.

Przeczytała  raz  i d rugi, w reszcie rzek ła :
— I ty  je s te ś  zdania, że to do m nie p isan e?
— T ak ! —  odpow iedział z jak im ś uporem .
— Oj, sa fa n d u ło !... Nie przypuszczałam  n a ­

w et, że je s te ś  taki n ie m ą d ry ! . .  I z  czegóż to 
wnosisz, że ten  ko tek  i an io łek  to  ja ?

— Z owej czarnej jedw abnej sukn i, o której 
w spom ina, że ci w  niej do tw a rz y !

Sądzisz więc, że n a  św iecie je s t  tylko 
jed n a  czarna jedw abna  sukn ia  i że ty lko  m nie 
>est w  niej do tw a rz y !? ... Oj, s ta ry  idyoto!...

A dlaczegóż ja  tę  k a rtk ę  znalazłem  a k u ­
ra t obok tw ej szafy, w k tó re j wisi ta  sukn ia? ... 
N o?... To m om ent bardzo w ażny d la  śledztw a!

— Tego ja  ci n ie  powiem, ale m ogę cię 
upew nić, że cię tym  razem  zaw iodła tw a śledcza 
dom yślność!... Skierow ałeś śledztw o n a  fałszyw e 
to r y !...

— W  takim  raz ie  k to  pisał tę  k a rtk ę  i do 
kogo ?... P rzysiąg łbym , że te  s ło w a : „ ten  stary  
idyota  niczego sie n ie  dom yśla44 odnoszą się do 
m nie!... Bo i d o ‘kogóż?...

— No, no! Nie m artw  się  i bądź dobrej 
m y ś li! T eraz ja  ujm ę spraw ę w sw e ręce  i po­
s ta ram  się  ją  w yśw ietlić a  jestem  pew na, że mi 
s ię  to  uda  prędzej, niż tob ie , choć praw  nie 
studyow ałam  i nie pracow ałam  przez lat cz ter­
dzieści w  zaw odzie sędziow skim .

M ia ł r a c y ę !
— D usza w isielca idzie po jego  śmierci naj­

pierw  do czyśćca — rzek ł uczeń.
— A ty  z czego to  w nosisz?  — zapy ta ł 

katecheta .
— Bo ja  sobie  tak  m yślę, p roszę księdza 

katechety . Gdy zw yczajny człow iek um iera, to 
dusza w ychodzi ustam i, a  u  w isielca gard ło  jes t 
zaciśnięte, więc m usi ona szukać  sobie innej 
d ro g i!... A  że zostaje je j ty lko  jed en  jeszcze 
otw ór w  ciele ludzkiem , k tó ręd y  się m oże w y­
dostać na zew nątrz, a  poniew aż tam tędy  musi 
s ię  zawalać, zatem  nic dziw nego, że potem  idzie 
do czyśćca...

o  o

W z ią ł  s ię  n a  sp o só b .
Przed sędzią  śledczym  stan ą ł w yrostek  wiej­

ski, o skarżony  o gw ałt, jak iego  dopuścił się na 
osobie jednej z  w iejskich piękności, k tó ra  ra­
zem z nim pasła  bydło.

Sędzia p rzystąp ił do przesłuchania  obwinio­
nego, a le  nie m ógł zeń w ydobyć ani słowa. 
Chłopak ją k a ł s ię  do tego  stopnia , że, gdy się 
raz  zaciął, n ie  w ykrztusił ani słow a. *

Sędzia zatem  wziął s ię  na sposób. Kazał 
m u gwizdać, a  w iadom o, że naw et jąk a le  p rzy ­
chodzi to  z łatw ością.

Na py tan ie : „Jak  się  n azy w asz?44, zagw izdał 
o b ża łow any :

— B arto szu ! Bartoszu!... O j ostre kosy  
nasze...

Sędzia k azał zatem  zapisać w  protokole, 
że obw iniony naw yw a się Bartosz.

— A jej jak  n a  im ię? — py ta ł dalej sędzia.
Ją k a ła  zagw izdał znow u n a  n u tę :
— M ałgorzatko, kocham cię ja k  r z a d k o ..
— A gdzież to  b y ło ?  — brzm iało  dalsze 

py tan ie , w  odpow iedzi zaś na n ie  rozleg ła  się 
m elodya :

—  N a zielonej łące, pytałem  się je j...
Sędzia w iedział już  m niejw ięcej, co m u było

potrzeba, dodał jed n a k  p y tan ie :
— No, a  cóż ona pow iedziała n a  to ?
A jęk a ła  odpow iedział na to zn an ą  melo- 

dyą z „P tasznika z T y ro lu " :
— Jeszcze ra z!... Jeszcze  ra z !  Jeszcze  r a z ! ..
Na podstaw ie tych  zeznań , nie znajdując

powodu do dalszego dochodzenia, uw olnił sę­
dzia obw inionego od wszelkiej odpowiedzialności 
karnej.

o  o

— O w szem !... Spróbuj jeżeli ci s ię  zdaje, 
że to tak  ła tw o  pójdzie! Ja  jed n a k  jestem  p e ­
w ny, że to  dotyczy m ego dom u, a  te  słow a 
„sta ry  idyota44 odnoszą się  do m nie!..

— Zobaczym y!...
I m inęło znów kilka dni, w ciągu k tórych  

pan radca śledził bacznie sw ą połow icę i w  cza­
sie je j nieobecności przeprow adzał naw et do­
k ład n ą  rew izyę  dom ową, m yśląc, że w padnie 
m u w rę k ę  jak i now y dowód jej w iny. Lecz 
n a p ró ż n o !

I o tucha że żona go przecież n ie  zdradza, 
zaczęła w stępow ać w jeg o  se rce , choć pow ta­
rza ł sobie kilka razy  dz ienn ie:

— H m !... A le ten  „ idyo ta44 to  n ik t inny, 
ty lko  ja  !...

A  pani B arbara  tym czasem  nie  próżnow ała, 
ale na sw oją ręk ę  i n ie  w sposób p rocedurą 
k a rn ą  przew idziany, rozpoczęła śledztw o i sk ie ­
row ała  je  w s tronę  M arysi, służącej, dziew czyny 
m łodej, p rzystojnej i lubiącej s ię  bawić.

I cóż się ostatecznie pokazało ? M arysia pod 
ogniem  krzyżow ych py tań  sw ej pani przyznała  
się w końcu, że ta  k a rtk a  b y ła  p isana do niej, 
przez je j by łego  narzeczonego, a le  to  już  rok 
tem u, gdy pani baw iła u  k rew nych  n a  św ieżem  
pow ietrzu, a  pan  radca  został sam  na gospo 
darstw ie.

W  dalszym  ciągu dow iedziała się p an i B ar­
b a ra , że M arysia o  ty le  naduży ła  jej zaufania, 
iż pozw oliła sobie w tedy  n a  w ypożyczenie jej 
czarnej jedw abnej sukn i, aby  się  ty lko  spodo­
b ać  sw em u wielbicielowi.

— A do kogóż odnoszą się  w  takim  razie

•pech.
f r a ą i o  s z c z ę ś c ie  ir[iał do kobiet
1 z d o b y w a ł  k a ż d e  se rc e
Ą ż  —  n ie s z c z ę ś c ie  ju ż  ta k  c h c ia ło ,
E e  z a k o c h a ł  s ię  w  ta n c e rc e , 
l e c z  ja k  w  klubie p o w ta rz a n o ,
1 na m ia s to  p o s z ła  fam a ,
E e  b ę d z ie  n ie ż y c z liw ie  
t r a k t o w a ł a  o w a  d am a .
—  C z y  to  p ra w d a  —  k to ś  g o  p y ta  —
E e  z  b a le tu  f e l a  rr^ała,
JY tówiąc w c a le  b e z  p rz e n o śn i 
£ ) rz w i m u w c z o ra j  p o k a z a ła !?
—  t a k  je s t!  —  o d p a r ł  f r a n i o  n a  to 

. ^ e c h  w y z n a ją c  na jlo ja ln ie j —
f e l a  d rz w i mi p o k a z a ła ,
^ l e  d rzw i —  do s w e j s y p ia ln i! !

P r z y to m n o ś ć  u m y s łu .
D ebiu tan t w ystępow ał n a  scenie w roli ko­

chanka, pow racającego od narzeczonej.
Całe jeg o  zadanie, od k tó rego  zależała jego 

przyszła  k a ry e ra  sceniczna, polegało na tern, 
że m iał s ię  ukazać  z różą w  ręk u  i odezwać 
s ię :

—  W racam  od narzeczonej!...
N ieszczęście jed n ak , k tó re  chodzi po ludziach, 

n ie  po lesie , chciało, że róży  n ie  było  pod ręką , 
a na czekanie czasu  m e stało...

A le o n  n ie  s trac ił fan tazy i, w szedł śmiało 
na es trad ę , i podnosząc£sam e palce do nosa, 
odezw ał s ię  jak  należało:

— W racam  od narzeczonej!...
N agrodzono go b u rzą  oklasków ...

słow a narzeczonego, gdy  pisał list do ciebie 
że „ ten  s ta ry  idyota niczego się nie dom yśli"

— Do naszego p a n a ! — odpow iedziała Ma 
ry sia , spuszczając oczy —  W ychodziłam  wie 
czór, gdy pan radca  ju ż  się spać położył, a  w ra 
całam  rano!...

—  N o !... P rzynajm niej co do tego  jednego 
nie pom ylił się mój s ta ru s z e k ! — rzek ła  do 
siebie pani B arbara , z gó ry  już przedstaw iając 
sobie  k onste rnacyę  sw ego m ałżonka, gdy go 
zaw iadom i o w yniku  śledztw a.

Nie inaczej s ię  też  s ta ło !... P anu  radcy  nie 
poszło to w  sm ak, że tak  nagle  ru n ą ł cały 
gm ach przypuszczeń , tak  m istern ie  przez niego 
zbudow any, i kto w ie, czy n ie  by łby  bardziej 
zadow olony, gdyby  b y ł zeb ra ł dowody, że Basia 
go zdradza.

Zato rozjaśn iły  m u się  oczy, gdy pani B ar­
ba ra  w yłuszczyła m u znaczenie słów  „stary  
idyota..."

B ył poprostu  zadow olony, że bodaj to  p rzy ­
puszczenie okazało się trafnem  i rzek ł z  try ­
um fem  :

—  A jed n a k  m iałem  racyę!... J a  wiedziałem , 
że „ ten  s ta ry  idyota" to  n ik t inny, ty lko  ja!...

A  pani B a rb a ra  bynajm niej n ie  oponow ała.

\



—  P a n i  c h c e  d o  o p e re tk i ,  
p a n i w a r u n k i?

—  W aru n k i}?  W  te j  c h w ili  
to ro w i  p o k a ż ę !

p a n u  d y re k -  „  , ,  . . . ,
Z  p a n a  c h y tr y  c z ło w ie k ! . . .  Z a w sz e  cos

ro b is z  z a  m o je m i p l e c a m i !

C zy p o s ia d a

—  P o m y li łe ś  s ię  b a r o n i e ! D ro g a  d o  m o ­
je g o  s e rc a  p ro w a d z i  p rz e z  o ł t a r z ! . . .

—  A le ż  j a  s z u k a m  d ro g i  d o  s y p ia l n i !
— W  ta k im  ra z ie  p ro w a d z i  o n a  p rz e z  

p rz e d p o k ó j  i te n  sa lo n ik .



Jlyśli światowej (lamy.

. M ój m ą ż  j a k  c ie ń  m ó j w ła s n y , n ie  o d s tę ­
p u je  m n ie  n ig d y  —  ro z u m ie  s ię  z  w y ją tk ie m  
n o c y , b o  w te d y  c ie n ia  n ie  m a 1

K a r n a w a ł .
C a ły  ś w ia t  s ię  z e  m n ą  k rę c i,
W  s e rc u  c z u ję  z d ro ż n e  ch ę c i 
J e ś l i  p ić  —  n o  to  s z a m p a n a , 
G d y  s ię  b a w ić  —  to  d o  r a n a  
K o c h a ć  — to  ju ż  z c a łe j  m o cy , 
A  g d y  g rz e s z y ć  —  w  d z ie ń  i w nocy

—  O tó ż  n a jd r o ż s z a ! je s te ś m y  n a d  c h m u ­
r a m i ?  J a k ie  m a sz  w r a ż e n ie ?

—  C zy  n a d  c h m u ra m i, czy p o d  c h m u ­
ra m i —  w ie m , ż e  w r a ż e n ia  n ie  p o tra f is z  z r o b ić !

D o k o g o  to ?
— C zy  tu  m ie sz k a  a r ty s tk a  R y p a ls k a ?
—  W p ra w d z ie  n ie  je s te m  a r ty s tk ą ,  i n ie  

n a z y w a m  s ię  R y p a ls k a , a le  to  n ic  n ie  s z k o ­
dzi —  p ro sz ę  w e jść .



Ferdek Eleuteryk.
Rok 1920 z a c z o n  sie 

szczyńśliw ie, zupełn ie  tak , 
jak  poprzedni s tre jk iem  dur- 
korzy, k tó rzy  se  pedzieli, że 
dotond nie spocznom , póki 
nie dostanom  po halerzu  od 
kużdyj lite ry  m ałyj, po dwa 
od dużyj.

—  Daj im Panie Boże 
zdrow ie i życie, aż do sam yj 
śm ierci, a  naw et jeszcze dłu- 
ż y j ! — tak  se  byłem  m yślon- 
cy, bo to przecie frajda, gdy 
sie je s t  w akacyje majon- 
cym  -  Majom je  belfry  i stu- 
den ty , Iocygo ich nim ajom  
być m ajonce i lite ra ty ?

Ale, n ies te ty , były  one 
w akacyje, lecz ino w  niktó- 

rych  du rkarn iach  i bez k ró tk i czas, co jed n ak  
n ie  w ykluczajoncem  je s t  nadzieji, że co sie 
n ie  stało  teroz, stan ie  sie za kilka m iesiency, 
k iedy  podw yżka cennika wylezie znow u na ta­
pet. T eroz stre jk i som  w m odzie nic tyż  dzi- 
w nygo, że sie do nich ju ż  przyzw yczailiśm y, 
przyjm ując je  do wiadom ości z rezyguacyjom , 
boć to  pew ne, że dobrze na nich wychodzom 
robotnicy, k tórym  sie b y t popraw io, niezgorzyj 
pracodaw cy, bo im coś zaw sze w dolin ie ostaje, 
a le  najgorzyj odbiorca, m uszoncy to zapłacić.

Ale naród  mo hopy, to  niech płaci!
Najbliższy zapow iedziany s lre jk  m ają zrobić 

kandedaci n a  nieboszczyków . Pedzieli sobie, że 
n ie  bedom  um irać, bo to połonczone je s t  z  ta ­
kimi kosztam i, że nie kużdygo śm ierte ln ika 
s tać  na ten  w ydatek .

N aprzódzi trza  w ezw ać doktora, aby  ułatw ił 
p rzen iesien ie  sie na tam ten św iat. A za to, że 
p rzyknaje  do ciebie, koże se  pokozać ozór, 
w razi ci palec  tu  i tam , koże se  w ybulić ośm- 
dziesiont do s tu  koronek , a le  w dodatku  co pro  wda, 
nag rypso  recepkę. Z n ią  goń potym  do aptyki.

A  w ap tykach , odkond kręciproszek ostoł 
p ryzyden tem  m inistrów  w W arsiaw ie, to  ci n a ­
sze farm azony ani nie chcą godać, tak ie  są 
dum ne, że majom takigo w ielgiego człeka 
w  sw ym  fachu.

Dawnij sie godało : „Mioł ojciec trzech sy ­
nów , dw u było  m ondrych  a trzeci by ł aptyko- 
rzem 44, a  te ro z  sie pow i: „a trzeci m inistrem  !“...

Choć trudno!... J a k  potrza , to i ap tykorz 
m usi być m ądry . Od czegóż zresz tą  nosi na 
karku  m akow e, a  w nij mo olij, k tó ry  mu cza­
sem  z nosa- kapie?... Dajom tygo dowody, zbi­
ja jąc  hopy  i obdzirając ze skó ry  w niem iłosierny 
sposób żyw ych i m ających w yciongnąć kopyta 
n a  żyw ot w ieczny.

A jeszcze teroz to  ci sie im w m aków ach 
całkiem  w ykopyrtło  i kużdym u sie zdaje , że on 
je s t tyż  kandedatem  na m inistra.

Pow tarzo se  tyż  z dum ą:
— Dziś Skulski, ju tro  m oże ja!... — i staje  

n a  palicach, jeśli je s t  m ikrnego w zrostu i prze- 
ziro  sie w  lustrze , cieszoncy sie z tygo, że mo 
takom  m ondrom  rfiine, jak  z p rzep ro szy n iem .. 
ap tykorz . \

P rzynosisz w inc recepkę do ap tyk i, a tu ci 
godajom , że bedzie kosztow ać ta  ł m edycyna 
sto  trzydzieści sześć koron i osim ^w ęsiont trzy 
holery.

— R any! — łap iesz  sie za w ió ry V r  A dy 
przed  dwom a misioncami kosztow ało to ino 
sześćdziesiont dw ie korony!

— T ak!... A le te ro z  je s t  inakszo tak sa , a  za 
jak i tydziń  bedzie jeszcze inakszóT.'. Zreśtom  
kto  nim o hopów, niech n ie  choru je, bo to i n ie­
zdrow o i dużo kosztuje...

— A kiej sie możno być zgłaszajoncym ?
— Za tydziń..., abo za dw a, bo je s t  dużo 

ro b o ty !
— A jeżeli cho ry  tym czasem  k iw nie?
—  Pow iedzieć m u, niech się n ie  spieszy!... 

Bo i cóż m u z tygo przyńdzie.
Dejm y na to , że i z  oną m edycyną je s t ju ż  

porządek, to je s t , żeś w ybulił hopy, a chory 
e y c n ą ł ją lu b  po łknon, skenknoł, p ie r  ..si m u się 
podniesły  i opadły  i, jak  to mówiom, przeniós 
s ie  na łono ojca A braham a.

T eroz  dopiro k łopot! Spadkobircy dzienku- 
jom  doktorow i za skutecznom  pom oc i zaczy- 
najom  sie targow ać z pogrzybacem , k tó ry  ni­
czym  krenciproszek, tak i ci zestaw i rachunek , 
że łysem u stajom  w ióry  dem ba na łysin ie,

B O C I A Nir#v#ayAtfta:-. ;

a  gdyby  go p rzeczyto ł nieboszczyk, toby m u się 
w ogóle odechciało  um irać!

Łapiduchy kożom  se  teroz płacić, niczym  
daw nij m inistry ... A  m oże i one som przy  na­
dzieji, że i ich kolega w lezie do gab inetu , tak , 
jak  krencip roszek?... (A jakże!... W lezie do g a ­
b inetu , ale cheba tak igo , nad k tórym  je s t n a ­
pisane „Dla Panów 44 „Dla P a ń 44... przyp. ze- 
cera.)

I m yśli k to  m oże, że r a  tym  już kuniec 
kłopotów  nieboszczyka?... D yabła tam !

Kto um arł, m usi być pogrzebany , a , jeżeli 
nie je s t  na cm yntorzu  kam inicznikiem , to jest, 
nim o w łasnygo grobu , m usi se  być mijsce 
kupujoncym . I teroz dopiro nie wiem loczygo 
sie cm yntorz  je s t „mijscem  wieeznygo spo­
czynku44 nazyw ajoncym , skoro  tam  już po dw u­
dziestu latach spokoju m u nie dajom, ale tom 
k w atere  przekopujom  na przyjińcie nowych 
gości.

Otóż m ajestro t, k tó ry  ze w zglendu n a  w y­
bory mo cm yntorz  w swoim zarzondzie, chcąc 
znaliźć nowe źródło dochodów, poszukoł ich na 
cm yntorzu i podniósł czynsz za ten  „wieczny 
spoczynek bez la t dw adzieścia44 i za parcele  pod 
budow ę w łasnych „fam ielijnych grobów 44. P e­
dzieli se  radće, że na cm yntorzu som w szyscy 
rów ni, niech w ienc buli hopy tak  „burżu j44, jak  
i p rele tary jusz.

Do tygo dodać trza  jeszce i to , że wdziriczne 
spadkobiercy  dajom  nieboszczykow i na drogę 
wieczności takom  przyodziw e, że go w styd sta ­
nąć n a  sondzie ostatecznym . Pcha sie w inc 
kużdy pod ścianę, aby zak ryć  sw om  z przepro- 
szyniem  golizne i po tern poznaje s ie  w ojen­
nych nieboszczyków .

Co w szystko razem  zebraw szy  w kupę, dońść 
sie musi do przyznanio  racy ji, że dziś sie iiie 
opłaci um irać. Majom zatem  racy je , że chcom 
zastrejkow ać, zw łaszcza, że nie bedzie to  połą­
czone z żodnym i kosztam i, gdyż ła k ie  bezro­
botne nie som pobirajonce żodnych zasiłków  od 
jak ijś organizacyji zawodowyj.

Na tym  ich s tre jk u  wyjdom  najgorzyj dokto- 
ry , k renciproszki i łap iduchy . Opadnom  im kan ­
tyny , a  zw łaszcza ci środkow i majom pieknie 
zaokronglone, tak , że sw ym  w yglondem  przy- 
pom inajom  jedn i pigułki, inni zaś czopki, k tó re  
s ie  w kłada tam , gdzie p o trz a !..

( 3 N g )

Nie poznał!
Chłop rusk i je s t  ciem ny i łatw o daje  się 

w yw ieść w pole, n ic  też  dziw nego, że arendarz  
Jo jne  w ycyganił od Iw asia, zam ożnego gospo­
darza gdzieś tam  ze w schodniej Galicyi, bardzo 
ładnego byczka.

Jo jne  nie wziął go, rzecz p rosta , n a  w ła­
sność, ty lko  .. n a  w ychow anie i pozwolił naw et 
Iwasiowi, aby  od czasu do czasu p rzyszed ł od 
wiedzie sw ego ulubieńca.

Iw aś chodził też  i cieszyło go, że byczek 
chowa się zdrowo

Ale pew nego dnia przekonuje się Iw aś że 
byczek gdzieś przepadł. S tro skany  o jeg o  los, 
p y ta  o to a ren d a rza  i dow iaduje s ię  od niego:

— W idzicie, mój Iw a s iu !... T en  byczek to był 
taki m ądry , że mi go było żal trzym ać tu taj 
n a  wsi m iędzy takim i cham am i!... J a  go ode­
słałem  do Lwowa i oddałem  go tam  na naukę... 
On będzie adw okatem !

Iwasiowi się  to  jakoś w głowie pomieścić 
nie mogło, a le  uw ierzył, bo i iak  tu  n ie  w ie­
rzyć takiej m ądrej osobie, jak  Jojne...

I chodził dalej do karczm y, aby  się dow ia­
dyw ać o losach swego w ychow anka, a  Jojne 
opow iadał m u, ja k  się byczkowi w e Lwowie 
dobrze powodz;, że już  w yrósł na byka i czekać 
ty lko , rychło  zostan ie  adw okatem .

Początkow o w ystarczało  Iw anow i to  opo­
w iadanie, a le  n ied ługo  opanow ała go tak a  tę ­
skno ta  za ulubieńcem , że postanow ił w ybrać 
się do Lwowa, aby  go zobaczy.

Nic o tern n ie  pow iedział Jo jn ie , n ie  żądając 
od niego żadnych w skazów ek, pew ny, że we 
Lwowie łatw o się  o niego chyba dopytać.

I tak się też sta ło , gdyż w tym  czasie miał 
tam  bardzo prosperu jącą  kancelaryę  adw okacką 
dr. Byk. Na zapytanie  o  byka, k tó ry  je s t  adw o­
katem , w skazano m u ad res, sądząc, że to  jak iś  
k lien t z prowincyi.

Udał s ię  tam  natychm iast, a le  n ie  chciał 
z nikim  innym  mówić, ty lko , ja k  ciągle pow ta­
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rza ł, ze sw ym  bykiem , bo on po to  ze wsi 
p rzy jechał... W iedząc, że R usin  je s t  uparty , 
zrobiono, czego żądał i zaprow adzono go przed 
oblicze pana  m ecenasa...

S tanął p rzed  nim, pa trzy  i oczom nie w ie­
rzy ... Ten, k tó rego  m a przed sobą, zupełnie 
do człow ieka podobny...

— 7 o j e  byk?... — p y ta  p isarza, k tó ry  m u 
tow arzyszył.

—  Tak!... — odpow iada zagadn ię ty  i to  tak  
przekonująco, że Iw aś uw ierzył, iż to  jeg o  p u ­
pil, a le  zm ieniony do n iepoznania pod w pły­
wem  lw ow skiej edukacyi.

I spo jrzał nań  z czułością, przypom inając 
sobie w ieś i w spólnie p rzeży te  lata, a  w ycią­
gając  p rzed  siebie ręk ę  z garścią  siana, k tó re  
ze sobą przyw iózł, rzek ł z pew nym  w yrzutem :

—  B y s iu L . To ty  mene ne piznał?...

0 - 0

Nie bądź upartą .
T a dziew czynka nic nie w arta 
Co jak  ciele je s t  uparta!
Cesia ma szesnasty  roczek  
Z nać to  już dziewczynie z  oczek 
Z nać to  dobrze  naw et z liczka 
I znać  w reszcie  z pod staniczka 
Gdy się ta to  
Patrzy  na to
Wówi do niej: Słysz, co  mówię! 
Ciężkie czasy  te raz  mamy 
C hcesz, to  s ię  zapytaj mamy 
T rzeba  spraw ić  ci obuw ię 
I sukienki i pończochy 
Pom óżże rodzicom  trochy!
J e s te ś  m łodą, je s te ś  ładną 
fi pom ocą dla nas żadną.
Idź do m iasta 
No i basta!
Również jej tłóm aczy m am a:
„Woja Cesiu, przyznasz sam a,
Że tatkow i i mamusi 
b o b ra  có rka  pom ódz musi.
J a  w tym wieku — mam być szczera
Nie jednego  kaw alera,
f ile  trzech  ich miałam przecię,
W ierz mi s ta re j, m oje dziecię,
I rób tak, jak  dawniej m atka!
Gdym poznała tw ego  ta tka  
T o  już miałam g rosz  w  kieszeni 
Z biedną panną — któż się  żen i? 44 

file  C esia — dziew czę głupię 
Na m ateczkę nogą tupię 
I pow tarza  (p rzebacz  Panię!)
Ż e  uczciw ą pozostan ię!
Nie ma na nią już sposobu...
Warna z żalu 
b o  szpitalu 
T a ta  — drała  
b o  W ichała
fi obo je  w net do grobu!
Lecz los sk a ra ł złą dziew czynę 
C esia w yszła za szew czynę 
Co pocięglem  grzbiet jej łupię...
Co uparte  — to  i głupie!

Z n a le z io n e  p r z e z  p a n a  J a n a  P a s k a  
i  d o  R e d a k c y i r a s z e j  n a d e s ła n e  5 0  k o r .  — 
p r z e z n a c z a m y  n a  fu n d u s z  r e s t a u r a c y i  
W a w e lu .



Z listów Hermogenesa Klapy.
K ochana Redakcyo!

Aczkolwiek n ie  lub ię  ro b ić  z g ęb y  cholewy 
i na w iatr słów  n ie  puszczam , n ie  zaw sze mi 
się uda  wyw iązać z danego przyrzeczenia. Tak 
sta ło  się i obecnie! Zapow iedziałem  pow rót do 
K rakow a, tym czasem  w yższe w zględy kazały  mi 
pozostać za granicą.

Ex-cesarz W ilhelm zatrzym ał m nie dłużej 
u siebie, roztrząsaliśm y bowiem kw estyę, jak 
ma być załatw ioną spraw a w ydania go przez 
H olandyę sądom  koalieyi. O statecznie stanęło  
n a  tern, że się przed  try b u n a ł zjaw i, a le  za­
strzega  sobie w ybór m iejsca i oznaczenie czasu. 
A uczynił to  za m oją rad ą , gdy  m u opow ie­
działem  o owym  A m erykanin ie^  skazanym  na 
śm ierć, k tó ry  ko rzysta jąc  z  obow iązującego 
w S tanach Zjeonoczonych praw a, że skazańcow i 
wolno sobie  w ybrać drzew o, n a  którem  m a d o ­
konać żyw ota, w skazał krzaczek, zaledw ie od 
ziem i od rosły  i długo jeszcze ży ł spokojnie 
i szczęśliw ie, czekając, aż w yrośn ie  w potężne 
drzewo.

Otóż to s ię  W ilhelmowi bardzo spodobało 
i postanow ił pójść w jego  ślady . Sam  w yzna­
czy czas sądu , w skaże zaś jak iś  term in  pierw szo­
rzędnego znaczenia, dajm y na to , następny  po­
w rót kom ety  H alleya, na co czekać trzeba  je ­
szcze około siedm dziesiąt lat.

Zupełnie podobnie będzie z miejscem  sądu. 
W ybierze m iejsce, gdzie sądu  dotąd  niem a i trzeba 
go dopiero  kreow ać, a  to  tak  p rędko  n ie  idzie, 
jakby  k to  przypuszczał. Tym czasem  m ożna się 
spodziew ać praw dziw ego końca św ia ta , zanim 
dojdzie do porozum ienia, jak , gdzie i kiedy.

Źe W iluś do staw ania  przed  sądem  nie  ma 
ochoty (choć m ógłby się  tam  w ygadać za 
w szystk ie czasy!...), to  rzecz pew na, ale też 
z drugiej s tro n y  je s t  aż nazby t widoczne, że 
i koalicya będzie bardzo zadow olona, jeżeli go 
tam  nie zobaczy. A że się tam  zw łaszcza Lloyd 
G eorge odgraża, że go m usi zam knąć, to  tylko 
tak  sobie, d la  pokazania św iatu, że sp rzym ie­
rzen i postaw ią na swojem.

Na pożegnanie obdarzył m nie W iluś flachą 
lik ieru  am sterdam skiego  i krążkiem  praw dzi­
wego Eidam era w łasnej robo ty , jak  mi m ów ił: 
„Z m leka mojej żony!tt... poniew aż ma ona 
w A m erongen kilka bardzo rosłych  krów , 
rasy , jeżeli się n ie  m ylę m eklem bursk iej. Wi- 
lusiowa dała  mi zaś' n a  pam iątkę jed n ą  sk a r­
pe tkę , obiecując d ru g ą  przy  najbliższem  wi­
dzeniu.

O grom nie się spodobał obojgu mój plan naj­
now szy. Mam m ianow icie zam iar założyć „To­
w arzystw o dym isyonow anyeh44 (T. D. coś w gu­
ście k rakow skiego  „Tańcuj dz iadu!44), do k tó­
rego  m ogliby należeć jak o  członkow ie zw y­
czajni cesarze, królow ie i książęta , pozbawieni 
sw ych koron i tronów , a ży jący  jeszcze. Nie­
boszczyki m ogliby być jedyn ie  członkam i hono­
rowym i.

Celem  tow arzystw a onego je s t  n iesien ie ma- 
teryalnej i m oralnej pom ocy sw ym  członkom , 
a na to  fundusze czerp ie  się z  opłat, jak ie  
w pływ ają do kasy  za udział byłych panujących 
w w eselach, chrzcinach i pogrzebach.

Jestem  pew ny, że naw et n iejeden  ły k  k ra ­
kow ski, k tó ry  na wojnie dorobił s ię  m ajątku, 
z  gustem  zapłaci i po tysiąc  koron od sztuki 
i da im porządnie z jeść  i w ypić, aby ty lk o  po 
tern napisano  w „W iadom ościach osobistych44, 
że s re b rn e  gody jeg o  zaszczycili obecnością: 
były  cesarz  K arol, arcyksiężna Gorgonzola 
i książę H enryk  R eus XXXV z linii średniej.

W iluś chciał już  z gó ry  złożyć wpisowe, 
choć s ta tu t n ie  je s t  jeszcze zatw ierdzony. Czeka 
z tern na Ligę Narodów, ale jej się także  nie 
spieszy.

Jak  się z dobrze poinform ow anego źródła 
dow iaduję, koniec św iata  został odłożony na 
żądanie R ady N ajw yższej, a le  bynajm niej nie 
z tego  powodu, aby  Niemcy iniały czas do pod­
pisania tra k ta tu  w ersalsk iego , lecz ze względu 
na sąd  osta teczny , k tóry  z końcem  św iata  stoi

w jak  najściślejszym  związku. Uczyniono to  dla 
zdrow ia ś. p. nieboszczyków , k tórzy  w zimowej 
porze m usieliby się staw ić n a  dolinie Józefata. 
W iadomo zaś, że dziś, z powodu b raku  a r ty ­
kułów  odzieżowych, zm rrłych  grzebie  się w  b a r­
dzo niekom pletnej toalecie, co w obec zapow ie­
dzianych na ten  czas m rozów, mogło bardzo 
n iekorzystn ie  w płynąć na s tan  ich zdrow ia, 
a  co najm niej skończyć się  na silnym  katarze. 
A ładny to by łby  „wieczny spoczynek i g ro ­
bow a cisza44, gdyby  nieboszczyki zaczęli kichać 
n a  wyścigi. M niejsza to  przyjem ność staw ać 
w takiej porze n a  publicznem  m iejscu i w  tak 
licznem  tow arzystw ie z g o ły m .. z  przeprosze­
niem  ...grzbietem !

Nie było  zatem  trąb ien ia  archaniołów  na 
sąd  osta teczny , zato ja  z  radości w ytrąbiłem  
za zdrow ie pana  Porty  ow ą flaszkę lik ieru  ho­
lendersk iego , życząc m u (Porcie, n ie  likierowi!...), 
aby  się  częściej tak  mylił.

W racając z H olandyi, m iałem  zam iar odw ie­
dzić K arolka w Szwajcaryi. D ałem  sobie jed n ak  
spokój, zw łaszcza, że mi pow iedziano, iż go 
w  dom u nie zastan ę , gdyż łap ie  na wilię ryby  
w jeziorze G enew skiem . Dziwi m nie bardzo, że 
znajduje w  tern przyjem ność on, k tó ry  tak 
wody nie lubi!... A le trudno!... Żytka kazała, 
a  jej się sprzeciw ić nie wolno!

W drodze, gdy  już zaczynałem  się k iero ­
w ać w s tronę  K rakow a, o trzym ałem  zaprosze­
nie n a  św ięta  Bożego N arodzen;a od Nikity, 
em erytow anego kró la  czaroogórskiego.

I kto w ie, czy nie byłbym  z niego  skorzy ­
sta ł, gdyby nie to , że s taruszek , zapew ne w po­
sp iechu , zapom niał w skazać swój ad res  i n ie  do­
dał, czy św ięta obchodzi w edług now ego, czy 
sta rego  stylu.

A w ielka szkoda!... Z osobistego dośw iad­
czenia wiem , że gościom  sw ym  nie żału je  ani 
jedzen ia , an i picia, a  tak ie  gościnne dom y na­
leżą dziś do rzadkości.

Rów nocześnie pisał do m nie W ilson, Lloyd 
G eorge i C lem enceau.

W ilson rad  by łby  widzieć m nie n a  wigilii u  s ie ­
bie w W aszyngtonie, ale zastrzeg ł s ię  z góry , 
że, ze względu na zak az  używ ania alkoholu, 
tegoroczne św ięta będą bardzo suche; wiadomo 
zaś, że „ryby , g rzyby , ksiądz i w ieprzow ina — 
po trzebu ją  w inau, jak  śp iew a poeta.

W ilia bez ry b y , to nie wilia, ry b a  zaś bez 
wódeczki przed, a w inka „po44, to choroba, jeśli 
n ie  śm idrć. A, że mi życie m iłe, zw łaszcza, że 
k rakow ski m ag istra t podniósł ceny  m iejsc „ le­
żących44 na cm entarzu , zostałem  w E uropie, 
gdzie w praw dzie je s t  b ieda, a le  bodaj można 
się  u rżnąć  ze zm artw ienia.

C lem enceau proponow ał mi przybycie do P a­
ryża bodaj na kilka dni, obiecując się, że polityki 
ani tkn iem y, ale zato zabaw im y się,co się zowie. 
Ł adna mi zabaw a — pom yślałem sobie — w tow a­
rzystw ie sta rego  p iern ika, będącego dziś je d y ­
n ie  honorow ym  , członkiem  rodzaju m ęskiego. 
Z rezygnow ałem }'zatem  i z tego  projektu , w y­
brałem  się natom iast do Londynu na Sylw e­
s tra , jak  sobie tego życzył Lloyd G eorge, za­
znaczając z góry , że o  polityce nie zapomni. 
P rem ier zaprosił de lega ta  bolszew ickiego, Fin- 
kelsteina-L itnnow a i Petlu rę . P ierw szy  wym ó­
wił się względam i ry tualnym i, Nowy Rok ob­
chodzi bowiem  w e w rześn iu , n ie  w  styczniu , 
drugi n iepew nością położenia.

W Anglii baw iłem  się dobrze, piłem  ang iel­
sk ą  gorzką, po rte r angielski, jadłem  angielskie 
cukierki i p ieprz  angielski, p rzy lep iłem  sobie 
p las te r angielski, nie chorow ałem  jedyn ie  na 
angielską chorobę, a  to d latego, że ju ż  jestem  
na n ią  za stary .

Omówiliśmy przy  tej sposobności kw estyę 
naszych wschodnich granic . J a k  wspom niałem , 
Lloyd G eorge decyduje się oddać nam  Galicyę 
wschodnią nie w aren d ę , ale w posiadanie (aż 
do czasu, dopóki p lanu  n ie  zmieni!...) pod w a­
runkiem , ż e : 1 ) nafta  borysław ska dostan ie  się 
Anglikom , 2) handel i p rzem ysł polski pójdzie 
pod ich kontro lę  i 3) zrobim y porządek z ro

syjskim i bolszew ikam i, a le  w ten  sposób, aby 
n a  tein  n ie  ucierp iały  angielskie in teresy .

G dy zaznaczyłem , że wobec tego  m usim y 
się spodziew ać pomocy od koalieyi, nasi żoł­
n ierze walczą bowiem  często o głodzie i o chłodzie, 
zauw ażył, że przecież Paderew ski zaopatrzył 
ich w bu ty  i kom ipiarki.

— To jed n ak  m ało — ośw iadczyłem . — Taki 
stró j m ógłby w ystarczyć gdzieś n a  Saharze, 
ale n ie  na północy, gdzie w ia terek  w ieje, co 
się zowie, a  sam e bu ty  i kom iniarki bez innych 
części ga rd ero b y  n ie  starczą! Zresztą ty lk o  co 
drugi m a bu ty , co drugi kom iniarkę!... W  pierw ­
szej chwili m iał każdy dostać  po jednym  bucie, 
a le  zam iar zm ieniono!

P rzy rzek ł, że się nad tern zastanow i i po­
s ta ra  się złem u zaradzić.

O glądaliśm y tu  lokom otyw y, k tó re  poróżniły 
Paderew skiego  z Bilińskim . Zupełn ie tak ie , jak  
nasze, tylko gw izdają jakoś ochrypłej. W idocznie 
są  siln ie zakatarzone z powodu ciągłej m gły, 
ja k a  tu  panu je . W ja sn y  dzień m ożna sobie 
na ulicy nos rozbić, a  zaczepienie w łasnej żony 
n a  „sztrychu 44 należy  do zdarzeń  codziennych 
i n ik t sobie z tego  nic n ie  robi.

Mnie się coś podobnego nie zdarzyło , ale 
to  tylko dlatego, że nie m am  żony. Mam n a ­
tom iast k a ta r i to  tak  uporczyw y, że choć n a ­
baw iłem  się go jeszcze w roku  ub ieg łym , do- 
tąe  s ię  go pozbyć n ie  m ogę. ‘Poniew aż zaś 
spotkało  m nie to w Anglii, k to  w ie, czy w dro­
dze dyplom atycznej n ie  będę za to  m usiał żą­
dać odszkodow ania!

G dyby nie ten  ka ta r, w szystko by łoby  w po­
rządku!... Ale ja  z  tego w yrosnę... C ierpiałem  
nie na tak ie  k a ta ry , a  n ie  dałem  się  im, więc 
i z tego się śm ieję, radząc  P. T. Czytelnikom , 
b y  zrobili tak  sam o, gdy  się znajdą w  podobnem  
po łożen iu !

Pokłon głęboki —  na w szystk ie boki!
Klapa.

P. S. W ostatn iej chwili dowiaduję- się , że 
poczciwy czarnogórski Nikita ciężko zaniem ógł. 
A tak apoplektyczny w tym  w ieku, to  n ic  p rzy ­
jem nego. Mam go o ty le  na sum ien iu , że, k to  
w ie, czy jednym  z powodów nie  b y ł zawód, 
jak i m u zrobiłem , nie odpow iadając naw et n a  
zaproszenie. Szkoda, że posada po nim  n ie  je s t  
do obsadzenia!... Być m oże, by łbym  się znalazł 
m iędzy kandydatam i!

Bogata nauka i oryginalny humor
w  p arze  p r z e b i j ^  z p rac  z z a k re s u  
ż y c i a  p ł c i o w e g o  D-ra S. Kurkie- 
wicza, Iekarza-specyalis ty , w  K rakow ie, 

ul. Batorego 20.
O d n o śn y  c y k l ,  o b e c n ie  j u ż  n ie z u p e łn y , 
d o  n a b y c ia  u  a u t o r a  p o  c e n ie  3 2  k o r., 

z  p r z e s y ł k ą  3 4  K or.
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W iatr i miłość mają coś wspólnego: odsłaniają to, co przed 
wzrokiem się kryje!


